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W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  z wyjątkiem 
lwiąt. — Przedpła ta  miesięcznie z p rzyno­
szeniem 175 mk., W agencjach miesięcznie 
160 mk. N um er pojedynczy? mk. n iedzielny 
10 mk. TJ* LEFON ur.65 Skrzynka  poczt. 13.

OGŁOSZENIA STAROSTWA, KOMISARJATÓW, 

MAGISTRATÓW ORAZ WŁADZ POLICYJNYCH 

h*  — SĄ PRAWOMOCNE, ^  ^  ^Sj ^

Cena ogłosz.: za 1-łam. wiersz petyt. 20 mk., 
w ozęśoi urzędowej lub reklamowej 40 mk. 
Adr. Admin, i Red. Śm igiel - W ielkopolska. 
Poozt.kont. czek. A. Klóskowski w Poznania  
nr. 160 006, w W rocławiu (Breslau) nr.7283.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Zdarzają  się wypadki, że osoby przyjeżdżające 
do powiatu a w szczególności obcokrajowcy nie za­
stosują się do obowiązujących przepisów dotyczących 
się zameldowania policyjnego. Wobec tego p rzypo­
minam przepisy tę i proszę, by każda osoba p rz y ­
jeżdżająca do tutejszego powiatu się zameldowała 
policyjnie w kom peten tnym  kom isarjacie obwodowym 
wzgl. urzędzie policyjnym.

Nadmieniam, że wizowanie paszportów  obookra 
jowcóyr, S tarostw o odtąd uzależnia od adnotacji, 
stwierdzającej, że dana osoba zameldowała się poli­
cyjnie w miejscowości pobytu.

Śmigiel, dnia 15/5. 1922 r.
S tarosta  Kopczyński.

W ybór Jan a  Dudzińskiego w Ziarninie jako ren- 
danta  szkolnego zatw ierdzam  na przeciąg  lat 6.

Śmigiel, dnia 15. maja 1922 r.
S tarosta , Kopczyńki.

CZĘŚĆ Ml EU RZĘDOWA,
za k tó rą  Redakcja bierze odpowiedzialność.

Z Sejmu.
W arszawa, 18. maja.

Przed porządkiem  dziennym p. Rajca pow ołu jąc 
się na uchwaloną w dniu 17 lutego ustawę o służbie 
cywilnej, na rezolucję Sejmu wzywającą rząd do 
wniesienia pragm atyk i służbowej także dla p racow ­
ników pocztowych, te legraficznych i telefonicznych 
zarzucał rządowi, że temu ostatn iem u żądaniu  nie 
uczynił zadość. Marszałek odpowiedział, że przypom ni 
tę spraw ę rządowi.

Izba przystąp iła  następnie do ra tyfikacji kom 
wencji o zneutralizowaniu  wysp aljanckich.

Sprawozdawca p. Kamieniecki określa ratyfikację  
jako akt życzliwości zarówno względem Szwecji, jak 
h in landji i podkreśla , że w razie wojny neutra lność  
wysp jest dla Polski korzystną.

P. Rosset omawiając ostatnie zajścia w Finlandji 
oświadcza, że naród  polski nie zejdzie z drogi to le ­
rancji  wobec innych narodów  i poszanowania ich 
praw. Ustawę przyję to  jednom yślnie  w 2 i 3 czytaniu.

Tak samo w 2 i 3 czytaniu  przyję to  według 
re fera tu  p. Bagińskiego nowelę do ustaw y z dn. 11 
maja o uchyleniu  ograniczeń w prawie spadkowem 
w województwach wschodnich.

P rzys tąp iono  do sp raw y monopolu tytoniowego.
P. Kędzior wskazuje, że budżet Rzeczyposp. jest 

zbyt m ały a mimo to deficy t,w ynosi 226 miljardów. 
Obowiązkiem rządu, Sejmu i społeczeństwa jest p od­
niesienie dochodów, przyczem najkorzystnie j jest 
obciążenie podatkiem takich art., k tóre nie są p o ­
trzebne do życia. Takim właśnie art. jest tytoń 
i spirytus. Z 3 systemów opodatkow ania (cło, o p ro ­
centow ania surow ca i fabrykatów, monopol) m ono­
pol daje największe dochody.

Min. skarbu  Michalski przypomina, że w r. 1919 
^ejm wezwał rząd  do przedstaw ienia mu danych 
°  monopolu tytoniowym. Z powodów niezależnych 
od rząd u  spraw a przychodzi dopiero  dziś pod obrady  
Sejmu. Tytoń jes t  idealnym  przedm iotem  do opo­
datkowania, gdyż jest to art. zbędny a naw et dla 
zdrowia szkodliwy. Pow tóre  monopol jest idealną 
form ą opodatkowania i istnieje w 10 państwach, 
a także w Polsce nie jest rzeczą nową. Monopol 
jest korzystniejszy  od akcyzy, doświadczenie w y k a­
zuje bowiem, że w kra ju  powstały  już fabryki fał­
szywej banderoli. Dalszym argum entem  jest  wzgląd 
na inwalidów. W komisji skarbow o budżetowej 
wykazano, że mimo wszelkich trudnośc i w r. 1922 
osiągnięto z monopolu 13 m iljardów zysku a dep! 
budżetowy min. b. dzieln. p rusk ie j jako dochód z ty ­
toniu w obu województwach wykazał zaledwie 83 
mil jonów. W prowadzenie w państwie jednolitego 
m onopolu produkcji i sprzedaży, co technicznie da 
się łatwo przeprow adzić, stanie się kopalnią złota 
dla państwa.

Wreszcie w razie odrzucenia monopolu, min, mu- 
*iałby wystąpić z p ro jek tem  bardzo  znacznego pod­

wyższenia podatków bezpośrednich i pośrednich. 
W razie wprowadzenia monopolu min. będzie dążył, 
aby w zgodzie z fabrykantam i zaprowadzić monopol 
bez szkody dla robotników i gospodarstw a społecz­
nego.

Kiedy następnie mówca ks. Adamski wszedł na 
mównicę, lewica powitała go szyderczemi okrzykami, 
na co praw ica ze swej s trony  reagowała . P rzew od­
niczący napróżno  usiłował przywrócić  spokój, za rzą­
dził w końcu 5 m inutow ą przerwę.

Po przerw ie ks. Adamski, k tó rem u lewica w ciągu 
całej jego mowy często przerywała, wytyka sp raw o­
zdawcy, że jogo sprawozdanie, zwłaszcza w części 
s tatystycznej jest n iedokładną i pozbawioną głębszej 
wartości naukowej. Referat mówi raczej o monopolu 
takim, jakim on m ógłby być, a nie o tym, k tó ry  is t­
nieje. Nie podejrzywając dobrej woli referenta,  uważa 
mówca, że m ater ja ł  s ta tystyczny został mu w pew- 
nem oświetleniu podany. Powoływanie się na m ono­
pol austrjacki, k tó ry  po wojnie komplenie zbankru  
tował, uważać należy za zly przykład. P rzytaczane 
w obronie monopolu argum enty  nie są przekonywu 
jące i tak w obronie monopolu wytacza się spraw ę 
robotników a tymczasem faktem jest, że produkcja 
monopolowa, chcąc oszczędnie pracować, zatrudni 
mniej robotników. Związki robotnicze uchwaliły n a ­
wet rezolucje przeciw monopolowi.

Mówca nie podziela zapatryw ania , żeby monopol 
m ógł rozwiązać kwestję inwalidów. W  Małopolsce 
m onopol nie zaspokoił potrzeby. Różnica zysku 
między monopolem a akcyzą wyniesie 20 proc. na 
korzyść monopolu, ale jest to zysk iluzoryczny, 
gdyż monopol operuje kapitałem skarbu, do którego 
nie płaci procentów. Chcieć uzasadnić monopol tym 
argumentem , że Gdańsk zaleje Polskę papierosam i 
jest błędnem gdyż wykłuczonem jest żeby w Gdań­
sku można kiedykolwiek przeprow adzić monopol 
państwowy, a jeżeli w Gdańsku nie będzie monopolu, 
u nas  zaś będzie, to G dańsk zaleje Polskę przemy- 
conem towarem. Mówca czyni rządowi zarzut, że 
u trudn ia  powstawanie i rozszerzanie  fabryk  i wzywa 
min. skarbu, żeby usunąć z dyrekcji m onopolu u rzęd ­
ników, którzy tendencyjnie p racu ją  dla jednej idei 
a szkodzą państwu.

Gdy następny mówca p. Diamand wszedł na t ry ­
bunę, roz legły  się głośne okrzyki na prawicy. Wrzawa 
p rzybra ła  takie rozm iary , że wicemarszałek Mora- 
czewski żagroził wykluczeniem posłów i zarządził 
przerwę.

Po przerwie p. Diamand oświadczył, że spraw ę 
monopolu rozpatryw ać należy z punktu  widzenia 
in teresów  państwa i in teresów  konsumentów. Mówca 
raczej wierzy cyfrom  podanym  przez sprawozdawcę, 
aniżeli tym, które przytoczył ks. Adamski, bo one 
pochodzą od fabrykantów.

Mówca wyraził nieufność do polityki skarbowej 
min. Michalskiego, ale w kwestji m onopolu życzy 
mu zwycięstwa. Jak i  efekt wywołał zniesienie m o ­
nopolu i zaprowadzenie banderoli,  to najlepiej i lu­
s tru ją  stosunki w przem yśle spiry tusow ym . Mówca 
kończy słowami : Sejm m usi s tanąć na stanowisku 
m onopolu tytoniowego. My stoimy po s tron ie  państwa.

Wicemin. skarbu  Mikulecki oświadcza, że jeden 
zw rot przem ówienia ks. Adamskiego zmusza go do 
zabrania  głosu. W porozum ieniu  z min. sk a rb u  musi 
odeprzeć zarzut ks. Adamskiego, że urzędn icy  m o­
nopolu tytoniowego i niektórzy urzędnicy  min. skarbu  
działali na szkodę państwa polskiego. Te słowa nie 
poparte  żadnemi dowodami są w najwyższym stopniu 
ubliżające i oszczercze.

P rzy  tych słowach zrywa się niesłychana burza 
okrzyków na prawicy. Lewica bije brawa. Powstaje 
hałas, zagłuszający słowa przewodniczącego wice­
m arszałka  Moraczewskiego, k tó ry  oświadcza, że wy­
raz „oszczercze" jest n iep ar lam en ta rny  i nie może 
pozwolić, aby członek rządu  użył takiego wyrażenia 
n ieparlam entarnego  o posłach, dla tego przywołuje 
go do porządku. W Izbie wrzawa coraz nam iętn ie j­
sza, okrzyki nie ustają. Posłowie praw icy  opuścili 
swoje miejsca, wołając : nie dopuścim y go do głosu. 
Przewodniczący przeryw a posiedzenie. Wrzawa na 
sali trw a dalej. Wreszcie po 5 minutach w icem arsza­
łek Osiecki, podejmując posiedzenie, oświadcza, że 
zamyka posiedzenie, naznaczając następne na ju tro  
godz. 11 p rzed  południem.

Z Podkomisji politycznej.
P lenarne  posiedzenie podkomisji politycznej 

rozpoczęło się dziś o g. 10-ej i pół przed południem. 
Na posiedzeniu byli obecni Rosjanie, nie było n a to ­
miast Niemców, F rancuzów  i Belgów. B arthou o trzy ­
m ał wprawdzie z Paryża  upoważnienie do wzięcia 
udziału w posiedzeniu, jednak  nie skorzysta ł z tego 
upoważnienia, ponieważ J a s p a r  takiego pozwolenia 
od swego rządu nie miał.

Schanzer odczytał akt usta lony  wczoraj, a p rzed­
łożony dziś Rosjanom. Zaznaczył on, że gdyby było 
możliwe kontynuować prace  Konferencji jeszoze 
przez trzy miesiące, to doprow adzonoby w Genui do 
pełnego porozumienia z Rosjanami. Drugi zabrał  głos 
Cziczerin, stawiając szereg pytań.

Zapytuje on przedewszystkiem, dlaczego także 
i Niemcy nie umieściły swego podpisu pod doku­
mentem. Na to oświadczył Schanzer, że Niemcy 
zawarły z Rosją odrębny  układ, a ponieważ konfe­
rencja zwołana do Hagi ma być, wedle w yrażenia 
Barthou, uważana za „có rkę"  Konferencji G enueń­
skiej, Niemcy nie podpisały tego dokumentu, ponie­
waż nie bra ły  udziału w obradach  podkomisji poli­
tycznej.

Cziczerin zapytuje dalej, jak się przedstaw ia 
sp iaw a z Polską. Polska bowiem, mówił Cziczerin, 
zawarła z Rosją układ, dlaczego więc podpisała  do ­
kument. Schanzer odpowiada, że układ polsko-ro­
syjski został zaw arty  p rzed  rozpoczęciem prac Kon­
ferencji Genueńskiej i został ogłoszony całemu światu.

Cziczerin przedstawia dalej, że pierw szym  
w arunkiem  układu, k tó ry  Rosjanie chcieli zawrzeć 
w Genui z Mocarstwami, były kredyty , a o tej kw e­
stji w układzie niemiecko-rosyjskim s ic  się nie mówi.
Z tego powodu, sądzi Cziczerin, byłoby potrzebne, 
aby Niemców zaproszono do rokowań. Schanzer 
odpowiada, że kwestja k redy tów  jest tylko częścią 
ogólnych warunków. Nie można było zaprosić  Niem­
ców do obrad  nad sprawami, z pośród  k tó rych  k re ­
dyty  tworzą tylko jeden poszczególny punkt.

Cziczerin zapytuje dalej, dlaczego nie poruszono 
w dokumencie spraw y uznania rządów  Sowietów de 
jure, na czem Rosji bardzo zależy. Na to odpowie­
dział Lloyd George : Uznanie Rosji de ju re  zostało 
rezolucją w Cannes uzależnione od wielu zastrzeżeń, 
k tóre jednakże nie zostały spełnione. Postanow ienia  
powzięte w Cannes muszą tworzyć podstawę także 
i dla ob rad  w Hadze.

Cziczerin zwraca uwagę na to, że Delegacja 
Sowiecka nie zamierza przyjm ować swych zobowiązań 
jedynie w imieniu republik i moskiewskiej, lecz ró w ­
nież w imieniu wszystkich repub lik  sowieckich, 
sprzym ierzonych  z Moskwą. Delegat japoński Ishi 
zakłada przeciw temu gwałtowny protest.  Cziczerin 
zauważa, że istnieje sprzeczność między oświadcze­
niem Lloyd George’a a oświadczeniem delegata ja ­
pońskiego. Na to zabrał  ponownie głos delegat ja ­
poński Ishi, k tó ry  w dłuższem przem ów ieniu  opisał 
s tosunki na Dalekim Wschodzie. Wówczas Cziczerin 
zerwał się z miejsca ziry tow any i oświadczył, że nie 
ścierpi, aby przeciwko arm ji  czerwonej podnoszono 
oskarżenia, które nie mogą być usprawiedliwione. 
Pozatem przedstawia on stosunki, panujące na Da­
lekim Wschodzie, składając przytem  winę na J a p o ń ­
czyków.

P rezyden t  Facta nawołuje do spokojniejszego 
tonu w dyskusji.

Lloyd George wmieszał się do dyskusji, ośw ia­
dczając, iż będzie jeszcze dość czasu na p rzed y sk u ­
towanie tych wszystkich kwestji, k tóre w obecnej 
chwili tak bardzo zdenerwow ały obie strony. Po 
ukończeniu prac komisji rzeczoznawców w Hadze 
będzie można omówić te obustronne  oskarżenia. Dziś 
by łoby  lepiej ustalić przedew szystkiem  komisję rz e ­
czoznawców. Mimo sporu  delegatów rosyjskiego 
i japońskiego mówca stwierdza z przyjem nością, że 
z przemówień obu tych delegatów wynika gotowość 
pow strzym ania się od ataków, że więc gw arancyjny 
układ pokojowy nie napotyka na trudności ani ze 
s tro n y  Japonji  ani ze s tro n y  Rosji. Co się tyczy 
drugie j  sp raw y poruszonej przez Cziczerina a m ia­
nowicie czy Cziczerin reprezentu je  tylko Rzeczpos­
politą moskiewską, czy też wszystkie inne repub lik i  
sowieckie, oświadczył Lloyd Geopge, że w spraw ię



tai stoi na s tanowisku delegacji japońskiej t. zn., że 
Cziczerin może tylko reprezentow ać moskiewską
republikę  sowiecką. ,

Cziczerin zapytuje następnie w imieniu Delegacji 
Rosyjskiej zastrzeżenie z powodu w yboru  Hagi jako 
miejsca ob rad  komisji Haga, zdaniem Cziczerina, 
ma bardzo  złe połączenia telegraficzne i telefoniczne 
z Rosją, pozatem jest bardzo  ważne, aby obrady  od­
bywały się w kraju, z k tó rym  Rosja pozostaje 
w dobrych  stosunkach. L loyd George, zastrzegając 
się, że to, co mówi nie jes t  obowiązującem ; p rz e d ­
stawia, że będzie może sposobność zastanowienia 
się nad  odpowiednim pro jek tem  rosyjskim  w sprawie
miejsca n a rad  komisji. . ,

Cziczerin zapytuje następnie czy uchwały kom i­
sji haskiej zapadać m ają większością głosów, Schan- 
zer odpar ł  na to, że m om ent ten jest bardzo  ważny 
albowiem będą to popros tu  projekty, k tó re  następnie 
będą przedkładane poszczególnym rządom.

Posiedzenie odroczono do środy.

Radość i ostrzeżenia górnośląskie.
Na czoło rozważań p rasy  warszawskiej wysuwa 

sie spraw a podpisanej w dn. 15 b. ni. umowy P®lsl<°' 
niemieckiej o przyjęciu i podziale Gornego bląsna. 
Niektóre szczegóły umowy wywołują w prasie  po ­
ważne zastrzeżenia, przeważa jednak m om ent radości 
z powodu bliskiego już te raz  te rm inu  połączenia
Śląska z P o l s k ą : , ,

,Nie po trzebujem y dodawać, jak rad o sn a  to 
będzie chwila w Polsce i z jaką niecierpliwością 
każdy Polak  wyczekuje tego święta narodowego. 
Inaczej bowiem, jak wielkiem świętem Polski me 
można nazwać dnia, w k tó rym  na zawsze p ra s ta ra  
ziemia piastowa i w ierny swej mowie i tradycji lud 
górnośląski złączy się z M acierzą11.

pisze „Gazeta P o ra n n a 11, podając w tonie os trze ­
żenia : - i i

„Radując się z tego, nie zapominajmy jednak
0 niebezpieczeństwach i ciężarach. Niemcy nieszcze­
rze położyli swój podpis  pod umowę, sankcjonującą 
nowe w arunki prawno-polityczne na G. Śląsku. /.e 
tak  jest świadczy o tern wyraźnie mowa, wygłoszona 
przez pełnom ocnika Niemiec, Schiffera przy  podpisy­
waniu aktu genewskiego. Brzmiała w niej nu ta  p io -  
tes tu  przeciw oddaniu  G. Śląska Polsce i zapowie z, 
że Niemcy nigdy z u tra tą  G. Śląska się nie pogodzą.

Z zapowiedzi niemieckiej p łyną dla nas wyraźne 
wskazania : organizow anie obrony  G. b ląska i wy­
tężonej p racy  nad ku ltu ra lnym  i gospodarczym  z są­
czeniem tej dzielnicy z Polską. Akcja ta nie może 
być prow adzona po partacku. Dlatego mamy prawo
1 obowiązek domagać się od rządu  polskiego aby 
w ładzę na G. Śląsku złożył w ręce  godne, mocne 
i czułe na tętno życia ludności. G. Śląsk jest i bę­
dzie zbyt ponętną  per łą  w koronie Rzeczypospolitej 
polskiej, aby straż  nad  nią oddać w niedźwiedzie
ręce

M i n t a  polujanfdiu prze! sadem derażnum.

się znajdować 6 —9 miljonów m arek, uzyskanych ze
sprzedaży  willi.

P rzedstaw iciel u rzędu  publicznego szczegółowo 
uzasadniał  konieczność zastosow ania najwyższej san ­
kcji ustawy wobec wielkości zbrodni.

Obrońca podkreśla ł okoliczności, łagodzące.
Po półgodzinnej naradzie Sąd skazał podsądnego 

na karę  śmierci przez rozstrzelanie .
O skarżony  nie bardzo wzruszył się t reśc ią  s t r a ­

sznego, ale sprawiedliwego wyroku.

Ostrzeżenie.
C h o d z ą c y c h  na mojej własności po zakazanej 

śc ieżce ,  któ ra  skraca drogę z Siek ów k a  do 
P r z e m ę t u  będę ścigał jako przekroczenie p raw a 
policyjnego sądownie.

ELIMER KONIECZNY.

k r o n i k a ,
KALENDARZYK

Dziś : B ern ard y n a  
J u t r o : T ym oteusza 
W achód słońca : 5,16, zachód S,zn 
D ługość dnia : 15,46. P rzy b y ło  <,2o,

W sp r a w ie  deklaracji  p o d a tk o w e j .  D ow iadujem y 
się z urzędow ego źródła, że dzień 20 m aja je s t o sta tn im  
dniem  do oddaw ania dek larac ji podatkow ej n a  lo k  . -  
i to  od dochodu osiągniętego  w 1921 roku.

.lak iuż w urzędowem  obw ieszczeniu podano  sw ojego 
czasu, że do oddan ia pow yższej dek larac ji obow iązani są 
wszvscv podatnicy , k tó ry ch  dochód w r. 1 9 2 1  przew yższał 
500.000 m arek . P rzy tem  nadm ienia się, ze w edle stw ieri że­
nią dochód robo tn ika dom injalnego (to rnala) w lo k u
ub ieg łym  w ynosił 990.000 mk. .

D eklaracji podatkow ych nie wysyła się podatnikc
w tym  roku , lecz t a k o w e  odebrać  w i n n i  w  M a g i s t r a t a c h
Kom isarjatac.il i U rzędzie S karb , podatku  bezp. i opla 
skarbow ych.

Ceny łMac w p r z e m y ś le  ty tu n iow ym . W ileński 
Związek Zawodowy P rzem ysłu  T ytoniow ego ustali! płacę 
dzienną rob o tn ik a  na 3.000 m arek , a dla robo tn icy  na 2.500 
m arek.

S tra szn y  p o ża r  w Kobylnśkach, m a ję tn o śc i  p. 
hr. KwiEeekiego. O gień w ybuchł w południe o godz. 
1 w stodole, skąd przyniósł się na d ru g ą  stodołę i oborę. 
T rzecia stodołę "i źreb iarn ię , obok się znajdujące, uratow ano. 
Na pom oc p rzyby ły  10 sikaw ek i to  : z K ościana (2), K objl - 
nik, Nacławia, Nowejwsi, Czacza, Śmigla, B ionska, o. .. 
now a i Racota. Do wody w ożenia b jlo  G w ielkich ku . 
K ierow nictw o nad akcją ra tunkow ą spoczyw ało w rękach  
s traży  pożarnej z K ościana p rzy  pom ocy policji państw o­
wej. S tra ty  sa ogrom ne : budynk i zupełnie spalone, a p o ­
żar straw ił drzew o porządkow e, słomę, m aszynerje, sa le trę  
za k ilkadziesiąt m iljonów  m arek. Bydło zdołano uratow ać. 
P rzyczyna pożaru  do tąd  nie znana.

I

Głośna spraw a zabójstwa dwóch policjantów 
w Milanówku znalazła wczoraj swój epilog w Sądzie 
doraźnym  w Warszawie. ,

Na ławę oskarżonych wprow adzono pod silną 
ekspor tą  policji, 25-letniego Rom ana Chełminiaka, b. 
wojskowego, k tóry  od czasu pow ro tu  z Jrontu  żad­
nego określonego zajęcia nie miał, dokonał natom iast 
całego szeregu  napadów bandyckich w okolicach 
Warszawy, ostatn io  zaś b ra ł  udział w zabójstwie 
dwóch stróżów bezpieczeństwa publicznego, Spraw a 
przedstaw ia  się następująco :

Dwóch posterunkow ych z oddziału policji w Mi­
lanówku, W ładysław Szymański i J an  Laskowski wy­
bierali się dnia 25-go kwietnia r. b., około godz. 9-tej 
na patrol w okolice Milanówka. Po drodze p rzys tą ­
piła do nich niejaka Czesława Suclita.

Niedaleko od stacji policjanci spotkali dwocli 
podejrzanych  osobników, k tórzy  na zapytanie kim 
są  odpow iedz ie li : robotnicy.

Policjanci zażądali od nich dowodów osobistych, 
wtedy jeden z nich wyjął rew olw er i kilku w ys trza ­
łami zabił obu posterunkow ych.

Na wieść o tern m orders tw ie  zarządzono na ty ch ­
m iast  obławę, k tó ra  jednak  początkowo żadnego 
wyniku nie dała. Dopiero w kilka dni potem a re sz ­
tow ano w Jak to row ie  podejrzano rzezimieszka. Ten 
badany  w śledztwie po dłuższych w ykrętach p rz y ­
znał się wreszcie do zabójstwa policjantów.

Sala pełna publiczności. P os te runkow i z t ru d n o ­
ścią chron ią  forum  przed zalewem ciekawej t łu s z ­
czy, żądnej wrażeń. .

P rzewodniczy sędzia Gumiński, osaa rzen ie  po­
p ie ra  pprok. Maciuszyński.

Po  odczytaniu  aktu oskarżenia zapytuje przew. 
oskarżonego, czy się do winy przyznaje.

O skarżony  w dłuższem przem ów ieniu  wyjaśnia, 
jak był na froncie, jak potem wrócił i pozostał bez 
zajęcia, jak się dostał w złe tow arzystw o i za na- , 
m ową „kolegów 11 począł upraw iać  bandytyzm . Do 
winy się przyznaje, oznajmia, że pierwszy strzał 
padł z rew olw eru  towarzysza, k tó rego  nazywa „ J a n ­
k iem 11, strze la ł  zaś, ponieważ był poszukiw any przez 
policję za n apady  bandyckie i bał się odpowiedzial­
ności. W brew  swoim zeznaniom w śledztwie podaje, 
że nie wiedział o p lanowym  napadzie na willę n ie ja ­
kiego Pakuły  w Milanówku, gdzie wówczas miało

O b w i e s z c z e n i e .
W poniedziałek, d. 22 maja br. 

o godz. 10 przedpołudniem
odbędzie się

w Harbelinie THH 
Dobrowolna

W ielka Licytacja
w szelk ich  m aszyn  rolniczych jako t o :

2 wozy, bryczka, ma nyż praw ie nowy, parownik, 
Centryfuga i wiele innych, k tóre  sp rzedane będą 
za g o łó w k ę  najw ięcej d a j ą c e m u .

Miejsce zebrania u gospodarza p. Jana 
M ikołajczaka w Harbelinie.

Rykaczewski 
kom. sądow y w Śmiglu.
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do nauki ogrodnictwa poszukuje
O g r ó d  P a ł a c o w y  C z a c z

Jan  Grelak, łPśadegiodnik.

Telegramy.
O d p o w i e d ź  St. Z jednoczonych.

Genua, 16.. 5. (Pat.) Dziś rano  am basador ame 
rykańsk i w Rzymie, Child wręczył przewodniczącemu 
konferencji, Fakcie notę, zawierającą odpowiedź 
rząd u  am erykańskiego  na zaproszenie wystosowane 
d o  St. Z je d n o c z o n y c h , a b y  w z ię ły  o n e  udział w kon­
ferencji haskiej. Nota brzmi, jak następuje :

S tany Zjednoczone zbadały dokładnie pismo 
zapraszające, przesłane im przez przewodniczącego 
Konferencji genueńskiej, a podające do wiadomości 
warunki, na jakich ma sie zebrać konfereroncja  
w Hadze. W piśmie tern m ocarstw a zapraszające 
zwracają się do St. Zjednoczonych z p rośbą  o p rz y ­
łączenie się do nich i o wzięcie udziału  w konferencji 
haskiej, k tó ra  m a się zebrać lo-go czerwca.

Rząd St. Z jednoczonych życzyłby sobie gorąco 
wziąć udział w badaniu  sposobów najp rak tyczn ie j­
szego odbudow ania us tro ju  gospodarczego Rosji, 
p ragnąc okazać serdeczną przyjaźń, jaką naród  St. 
Z jednoczonych chciałby podkreślić  żywe swe za in te­
resow anie wszęlkiemi zamierzeniami odbudowy życia 
gospodarczego Rosji i zapewnienia jej pow rotu  do 
tej pomyślności, do której możność i ś rodk i pom oc­
nicze Rosji dają  jej prawo. Naród am erykańsk i dał 
jasno i wyraźnie dowody swego pragn ien ia  przyjścia 
z pomocą Rosji W jej odbudowie, a rząd  am erykanki 
daleki jest od tego, aby zaniechać sposobności do 
wyrażenia tych pragnień .

Rząd Stanów Zjednoczonych nie uważa jednak, 
aby wzięcie przezeń udziału w rokow ania  hassich  
było pożądane, ponieważ komisja rzeczoznawców, 
mająca obradow ać w Hadze, byłaby tylko damzym 
ciągiem Konferencji Genueńskiej jakkolwiek pod 
inną  nazwą i ponieważ komisja ta napotkałaby  na 
takie same trudności,  na jakie napotkała Konferencja 
Genueńska, o iłeby stanowisko Rosjan, wyłuszono 
w memorjale z dnia 11-go maja, nie uległo zmianie.

Najważniejszą i najbardziej is to tną kwestją jest 
kwostja odbudowy produkcji rosyjskiej. Is to tne za­
łożenia tej odbudowy m uszą być dopiero  s tw ier­
dzone, a szukać ich' i znaleźć je można tylko w Rosji. 
Ponieważ Rząd St. Zjednoczonych uważa zawsze za 
konieczne określenie tych założeń, gotów on jest 
porozumieć się w kwestji wysłania do Rosji Komisji 
Rzeczoznawców. Komisja ta m usiałaby z a ją c  się zba­
daniem  warunków gospodarczych odbudowy p ro d u k ­
cji rosyjskiej, bez której niema podstaw y do ro z­
s trzygnięcia  sp raw y kredytu. Należy dodać, że Rząd 
Stanów Zjednoczonych byłby skłonny zastanowić się 
nad wszelkiemi rozważeniami lub projektami w tej 
mierze, k tóreby  pochodziły albo od Konferencji Ge­
nueńskiej albo od innej, lecz w obecnych projektach 
zawartych w odpowiedzi na m em orjał rosy jsk i z dnia 
11 maja Rząd St. Zjedn. nie widzi takiego sp recy ­
zowania kwestji, k tóreby  pozwoliło zgodzić się na 
pro jek tow any  plan.

s Naraz 9  albo 100
® m o ż n a  w y b i ć  o d  je d n eg o  rzutu p o c z ą -  
|  w s z y  o d  s o b o t y  2 0  maja w kręgielni  

X. K U N Z E G O .

Piekarnia
z całem urządzeniem 

jest do sprzedania

3ózel Paul, Śmigiel.

Wydzierżawienie 
aleji owocowych

należące do obszaru d w o r s k i e g o
l f ‘N i e f ą ż k o w o ~ w

odbędzie się

w poniedziałek, d. 22 maja
o godzinte 10 przedpoł.

najwięcej dającemu za gotówkę.
Licytacja odbędzie w oberży p. Schefilera w Nie- 
tążkowie. W arunki ogłoszone zostaną w terminie.

Zarząd dworski, Zimmer.

W jdm żawienie polowań.
gminy Lipno

odbędzie się

tu srotle dnia 24. u. o godz. 4-iej popił.
w Oberże p.  K o t w a l e w i c z a  w Lipnie Nowem.

Urzqd gminny.

Redaktor: J  u 1 i a u T y c z k  a, Śmigiel. 
Właściciel i wydawca : A. K ló  a k o w s k i ,  Poznań 3. 

Czcionkami drukarni Kłóskowakiego w Śmiglu.

K a m i e ń  
m y d i a n y

poleca  
Drogerja Poznańska 

ST. KOTECKl 
ś m i g i e ł  — W ie l ichow o.

Papier pakowy
ma na składzie 

DRUKARNIA
KLÓSKOWSKIEGO

śm ig ie ł


